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W czasie  pobytu na froncie  włoskim 

Naczelr^y Wódz w y k o s ił do ż o łn ie rz  
I I  Korpusu przemówienie, którego nas
tępujący ustęp, z niewiadomych nam 
przyczyn, n ie  zo sta ł podany do ty ch- 
czas w żadnym sprawozdaniu:
’’Krzyże na p ie rs iach  i  te  inne krzyże 

na mogiłach polskich, k tó re  wyrosły już 
na ziemi w łosk iej, będą d la  nas prgypom 
nieniem, o co się  bijemy, Bi jory się  o 
Polskę, o J e j  prawo, o J e j  całość, o 
wszystkie J e j  wsie, m iasta i  miasteczka, 
Bi jeny s ię  za ruiny Warszawy, za pohań
biony Wawel, za umęczony Poznań, B ije
my s ię  o Gdynię, ten  cud energ ii pol
sk ie j, o Yfilno - gdzie spoczywa serce 
Wielkiego Marzsałka, o Lwów -  gdzie 
snem wiecznym śpią. O rlęta  nasze, o 
Krzemieniec -  kolebkę Słowackiego, któ
ry p is a ł  o Bogu, żc:

’’Dumny oąyn jedynie ubłagać G-o je s t  w
stan ie ,

”Nie zaś łz a  larzolana przed kościoła
progiem.”

Jeśliby  ktoś z daleka, ozy ta jąc  moje 
słowa, ch c ia ł zarzucić im brak realizmu, 
to  odpowiadam zgory: Żołnierz po lsk i 
je s t ,  by ł i  pozostać musi id e a lis tą  
pełnym wiary, że prawda, sprawiedliwość
1 zasady moralne rządzić będą światem. 
Ż ołn ierz  bez ideała?  stałby s ię  tylko 
sp e c ja lis tą  w sztuce zab ijan ia , sprze- 
dającym swą duszę za żołd i  pełny gar
nek ,”
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CI4GLE TEJłAME IDJTODY
6 z,y rep u b lik i ba łtyck ie , cgy Estonia, 

Łotwa i  Litwa mają prawo do samodzielne
go bytu  państwowogo? Temat owi temu po- 
swięoa książkę b, prezydent repub lik i 
estońsk ie j August Rei, wydaną w Sztok
holmie nakładem Komitetu Bałtyckiego. 
Były prezydent E sto n ii re lao jonuje  właś
ciwie po kronikarsku kolejność wydarzeń 
z je s ie n i 1939 i  z wiosny 19¥) roku. 
Głownie p isze o E sto n ii, nawiasowo na
prowadza n iektóro  fak ty , odnoszące się  
do losów Łotwy i  Litwy.

Z tych autentycznych notatek najwyżej 
w h ie ra rc h ii  państwowej postawionego 
kronikarza da s ię  wyczytać jedną prawdę:

_________ _________________________l i r  11.
że metoda pozbawiania państw ich  nieza- 
w isło śc i była w 1939 i  w 19¥) taka sama 
jak obeonie. Ze równocześnie z uroczys
tymi deklaracjam i o chęci dobrego sąsia 
dowania z”wielkimi silnymi republikami 
na swej zachodniej granicy”, przeprowa
dzał w ie lk i i  silny Związek Sowiecki po
sunięcia technoczno-polityozne, unices
tw iające zupełnie potrzebę współżycia 
sąsiedzkiego, przez obejmowanie swymi 
’’przy jaznymi” ramionami c a ło śc i dobryoh 
sąsiadów. Zanim następował ton o s ta tn i 
ak t, dz ia ła ły  oczywiście fronty "wolnych 
patriotów ” każdej z republik , ustalano 
za obopolną zgodą bazy bezpieczeństwa.
Ale zakończenie po tych wszystkich fa 
zach przejściowych było s ta le  jedno i  to 
samo.

Ponieważ leży w ludzkiej naturze, że 
naogoł pamięta s ię  le p ie j  i  dokładniej 
rzeczy od leglejsze i  mniej znane, nato
miast zapomina s ię  o rzeczach bardzo n ie  
dawnych i  dobrze znanych, będzie wskaza
no zgodnie z kolejnością notatnika^pre
zydenta Rei p rzejść  wydarzenia choćby 
główniejsze, z których w swej r e la o j i  
zdaje on sprawę.

¥ je s io n i 1939 roku zawarły trzy repu
b l ik i  ba łtyck ie  pakty przy jaźn i z ZSRR.
Na podstawie tych p rzy jac ie lsk ich  układów 
otrzymały Sowiety prawo utrzymywania w 
portach wszystkich trzech  republik  baz 
d la  swej mapy nar k i  wojennej i  garnizonów 
lądowych w określonych punktach s tr a te 
gicznych, jak wreszcie utrzynywania włas
nych lo tn isk . Uroczyście ogłoszona de
k la rac ja  rządu sowieckiego stw ierdzała, 
że n ie  je s t  zamierzeniem ZSRR pod żadnym 

j/arunkiem jaarus zyc _ siąy ot ęnno sc państwową 
krajów b a łtyokioh, an i toż vpłyv;ao na 
zmianę struktury państwowej i  gospodar
czej tych krajów. Dnia 21 czerwca 19 
roku wybuchły w T a li inn ie  rozruoby u l ic z 
ne. Dziwnym zbiegiem okoliczności tego 
samego dnia zdarzyło s ię  to  samo w Rydze 
i  w K am ie. ¥  rozruchach na u licach  Tal- 
linna  b r a l i  udzia ł marynarze i  żo łn ierze  
rosyjscy , mający swą bazę w po rcie . So
wiecki okręt wojenny ’’Marat” skierował 
swe d z ia ła  na miasto.

Jeszcze tego dnia musiały wszystkie 
trzy  państwa bałtyclcio na żyozonie Moskwy 
przeprowadziść zmianę gabinetów. Estonia



stw orryła gabinet kompromisowy pod prze
wodnictwem premiei’a Var osa, Łotwa pod. 
przewodnictwem profesora Kir ohen Steina, 
Litwa pod przewonnietwwn Paleol:i3c, 
Wszystkie trzy gabinet; vą-stosowały o ś - ” 
wiadczenia, proponująca przy jnóń i  dobrą 
sąsiedzko śó , V s zy s ik i o ty zj gab i nety 
motyv/cwały swą polity] c wewnętrzną wobec 
własnych naródów koniecznością zdobycia, 
zaufania ZSRR. W tym okresie prezydenci 
E s to n ii i  Łotwy sprawowali Jeszcze nadal 

. swe funkcje« W obu tych krajach konty
nuowano więc poprzednią formę konstytu
cyjną. Prezydent Litwą; Biret ona. opuścił 
k ra j w chw ili wkraczania wojsk okupacyj- 
nych sowieckich.

W dniu 6 lip c a  1940 o g ło s ił rząd Es
to n i i  wyboiy do parlamentu. Rząd p re 
miera Varesa ch c ia ł ‘ta rze  i  w ton sposób 
wykązaó, 'żc jest. rządom re a liz u ją  cyn 
prawdziwą wolę ludu. Jakkolwiek ordy na- . 
b ja  estońska przewiftywała, że vą/bory., 
ogłoszone 6 lip ca , mogą być wykonane n ie  
wcześniej jak 3D sie rpn ia , zdecydowano 
vą'.znacąyc dzień wyborów na 14 lipca . 
Podobnie też poddano reform ie zasadę 
osobistego glosowania, a wprowadzono no- 
wą, że głos można oddać przez pełnomoc
ników..
. . Dla przeorerwądzenia wyborów zaproszo
no obserwatora, sowieckiego» W Ta 11 innie 
by ł nim Żdanom, w Ry5.zs -  Wyszyński, w 
Kownie -  Delcanozow, RoA/nocześnie z ogło 
szeniem nowych wyborow ujawniono program: 
kom unistoznej p a r t i i ,  w spółdziałającej 
z szerokim wachlarzem p rzedstaw icie li 22 
innych o rgan izac ji politycznych, 'k tóre 
tworzyły razom "Blok ludu pracującego". 
Takie b lo k i’ło a lio y  j międzyparty jnyoh" 
powstały równocześnie we wszystkich 
trzech  krajaoh bałtyck ich , Ich programy 
polity* czne nie różniły  się  niczym między 
sobą. Różniły si^  tylko tym, że w każ
dym z trzech  krajów ogłoszone zostały w 
miejscowym języku» Teoretycznie mogli 
występować w wyborach makze kandydaci in
nych ugrupowań poza kandydatami "Bloku". 
Z o sta li oni jednak przez .komisje .’wybdi?- 
cze zby skwalif ikowani, ponieważ w pro
gramach swych na.jczęściej zg łasza li hasła  
w&Lności prasy, wolności przekonań i  wol
ności zgromadzeń. Jak iizasadnianb przy 

‘ dy ¿kwalifikowaniu kandydatów;, - vą/suwają
cych hasła  tych trzech  wolności -  zacho-; 
d z iła  obawa, żc wolności tego rodzaju  mo
głyby by c wykorzystane ze szkodą" dl.a nero 
du i  pdnstwa.

Natomiast--w dniu wyborów, t . j .  14 l ip  
ca .1943 r ,  o r o s i ło  o fic ja ln e  pismo ów
czesnego rządu estońskiego, ’ żo. niezgodne 
z prawdą są ws z elicie pienduno; jne jęlotlci, 
stw ierd za jące, jakoby ktokolwiek zmierzał 
"do ^stwor zenia roś rym s ów iecki o go "na to re- 
n ie  suwerennej R ^ub lT iłr IżstĆnskTej, ”To-  
■go samego rodzaju- o fic ja ln e  enuncjacje 
ogłoszono tego samego dnia w urzędowym

dz lenn licu łotow sk im *
21 lip c a  1940 r„ odbyło s ię  inaugura- 

c jno posiedź. n~ o parlajaent&r ł»otvsy i  
Lr trą/, Wa tym inaugura.cy jnym posiedze
niu  uchwalonejednogłośnie przyłączen ie  
cbu reoublilc do Zy/ią̂ zku. ¿’er/ioclciogo. 
Następnego dnia taką samą uchwałę po
w ziął nowy parlament estoński.

Zarowno w E ston ii, jak i  na Litwie i  
Łotwie nie wszyscy nowo obrani członko
wie parlamentu zdecydowani b y l i  z lek
kim sercem rezygnować z n iepodległości 
swych pańśrw. Toteż wszędzie -.zastosowa
no tę  same. metodę wpływów na parlamenta
rzy stów. 0. metodzie t e j  p is a ł  jeszcze 
w 1943 r ,  litew sk i poseł vą Sztokholmie,
I  gna s j . 3 Qh ey n iu s , że po słom do p a rla 
mentu zakomunikowało, iż w ra.zie n ie- 
tło se .ra iia  zu włączeniem się  do ZSRR 
,ltoęda .;za£-;tczól-"ni” , To twierdzenie po
sła. Schsynińsa zostało  zgodnie potwier- 
dżbne w' hiedawpym czasie  przez byłego 
socjaldomo arabycznego prezydenta Kowna 
d i •G-armisa,-' lctory by ł członkiem par
lamentu.’ l i  ł  rskisgo z ramienia "Bloku" 
w l o c i e 'I 9IO r ,  . w '*

' . 1 p itśdrłernika 1940 wy g ło s i ł  komisarz
łiołotów"mowę na 'posiedzeniu' Rady Komisa
rzy . W*’mewio• tej- powiedziały- ze "kraje  
b a łty ck ie  ’przeprowadziły u sieb ie  wolne 
yąłor;/ ,;oar3;a-*AÓBt--:uyye opartego deraokra- 
wj/ozne prawó-j^osoffanla. Przy t e j  - spo
sobności noiedy E ston ii, Łótwj i  Litwy 
dokonały- wyboru tak ich  p rzedstaw icie li, 
którzy jednogłośnie oświadczyli się  za 
,~vyp :̂̂ z o ń iem sowieckiego _sy ś t a n t  i  za 
przyuczeniem  tgch Jfcrajowądo Unii Sowiec
k ie j"  ; '•*

Tempo- wv dar zeń politycznych na to re- 
•nie trzech  krajów bałtyck ich  było - jak 
widać -  szybsze niż wtiiejodnym rysun- 
keHoym f i j ł i d ,  - n ie  mającym żadnych, asp i- 
7. acy j powa żiy  oh. Enunc jac jo kompromiso
wy ch rządów republik- bałtyck ich  i  przy- 
jazho ■ ósvriać!czenrxt rządu, ^sowieckiego na
stępowały po sobre jak • śoashh na. obiedzie 
w -go sc iimy. ń do-mh y Ty Bco ż e fabuła - ry - 
sunkow.ego f  1!mu -nie mn ała' happy end5 u. 
Tylkio że \;y raz ie ie le  "gosciiiności domo- 
wej" srodze się  zawiedli«
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Lnów to cdwioczno zagadnienie: czy 
h i s to r ia : się  m-wtorza, 1. Dawno już zer- 
waliśtóy z ■■i'atdii£tyozną wiarą, ż e - d a 
rzenia. dzie.iowmn uUCadająco ęię  w pewne 
oleoeślone sploty sy. tuacy jneń izydązane z 

vsobą -Węzłnma•analog ii, mUeząvsię rozwią
zywać ;w sposób analogiczny* Dziś już 
nie- wolno ujii-rwac. historii.-.jako czegoś 
bezosobistego. r-¡.o zależne go .od ludzi, od 
ich  nę?sli;- woli pragnień, zdolności po- 
śwłęceńr Oczywiście odrzucie należy 
całkiem • j.-aż' naiY^ny pogląd na h is to r ię , 
jako na zoióp konkretnych v/skazowek 00



do praktycznych pósunięć politycznych.
Krótko mówiąc, skłonni jesteśmy przy

jąć za dobrą monetę zapewnienia scopty
ków» że " h is to r ia  je s t  jak św iatło na 
r u f ie  okrętu, k tóro odbija przeszłe  “f a -  , 
le" (Burko) i  że " jcdyią nauką, jaką da
je  h is to r ia , je s t  to , ze h is to r ia  żąd
ny oh wogóle nauk n ie  daje" (Armstrong).

Ale gdy śledziny p iln ie  bieg wydarzeń,- 
ogarnia nas sceptycyzm. Sceptycyzm w 
stosunku do tych sceptycznych wypowiedzi. 
Jakkolwiek mogłyby nas raz ie  wulgarne 
uproszczenia -  a. w iara w h is to r ię , jako 
"m istrzynię życia", je s t  napewno uprosz
czeniem - n ie  możemy zaprzeczyć is tn ie 
n iu  i  dz ia łan iu  parnej s i ły , k tó rą  moż- 
naby nazwao l o g i k ą  h i s t o 
r i i  i  k tó ra, wbrew v/oli ludzi, łączy 
sytuacje w szereg i, znane już z p rzeszło
śc i.

W św ietle  o sta tn ich  wydarzeń i s tn ió - ' 
n ie  t e j  s iły  "ijawmia się  ze szczególną 
w yrazistością.
Czego h is to r ia  ^nauczyła. H itle ra

H itle r  wierzy w h is to r ię  jako m istrzy
nię  żyoia. J e s t  przekonany, że anało- 
gio zne sy tuao jo poc iąga ją  za sobą analo
giczne rozw iązania. Analizując w "Moin 
Kampf" warunki, w. jakioh Niemcy prowa
dziły  wojnę w la tach  1914-1918, wykazuje, 
jakie czynniki soa,wodowały je j  k a ta s tro 
fa lne  d la  Niemiec zakończenie.

Z ty oh ana liz  w/y płynęła cała  doktryna 
polityczna H itle ra , H it le r  stawia sobie 
za ce l wy eliminowani e tych czynników, 
"wypędzenie ioh z h i s to r i i  na zawsze", 
jak s ię  sam wyraża. On nie powtórzy 
błędów*- Wilhelma I I .  On n ie  dopuści d o ’ 
sy tu ac ji, w k tó ro j Niemoy zmuszone będą 
walo-zyo na kilku. fron tach  równocześnie.
On tok ustawi elementy sy tu a c ji, że 
wszelkie znamiona analog ii z pierwszą 
wojną światową zostaną usunięte  - i  tym 
samym uspnięta  zostanie analogia z je j  
tragicznym d la  Niemiec wynikiem.
'H/Łotoda  kartezjańska"

Na t e j  koncepcji ¿porta było. taktyka 
po lityczna H itle ra , Taktyka, zmierzają
ca do wy eliminowania niebezpieczeństwa 
w alki z k ilku  orz ech mikami naraz. Tak
ty ka, k tó rą  dosó “ohełpliw ie H it le r  nazy
wał "kartez  jarską metodą." rozszczepiania 
złożonych zagadnień nr- p roste  problematy 
i  kolejnego ich rozwiązywania.

Wiery, jak wyglądała ta  "metoda karto - 
zjańska". Pierwszy prosty problemat -  
to  Polska. Wyelliliowrna. def i n i^w nie  - 
tale to  sobie "kartez janin" wyóbrazasF*^ w 
roku 1939» przy pomooy b litz k rie g u , i  
d z ięk i układowi Ribbcntrop-Mołotow z 23 
sie rpn ia  tegoż roku.

Drugi "prosty problemat": Rosja. Roz
wiązany po kartezjańslcu przez rzoczony 
układ oraz przez "zmiecenie P o lsk i z po- 
wierzohni życia", jak to  barwnie, acz 
nieoo przesadnie, o k re ś l i ł  p ija ry  trium-

f  em Groering w mowie w Reichstagu z paź
dziern ika tegoż 'rolcu,
Zcgwczcsnie Jcwiatku,^ zai/cześniel

W te jże  samej mowie Goering dość po- 
ohpnie s tw ie rd z ił fa k t rozwiązania trz e 
ciego problematu, rozwiązania, wynikłego 
automatycznie z dwóch pierwszych: "Usu
n ię to  zostało  defin ityw nie niebezpie
czeństwo szalki na dv;och frontach  rowno- 
ezesnio, Niemcy ńarod.owo-socjalistyczne 
nigdy nie powtórzą - rękojmią osoba 
Fuhrera - straszliw ego błędu Niemiec 
wilkelnowskich. . Dzięki temu osiągną ce
le , jakich tamte Niemey osiągnąć nie  mo- 
gły."

Dalsze problematy "kolejno rozwiązywa
ne1 : . Po TŒ schodzie (polska) -  Zachód 
(Pranoja) . Potem Południe; Jugosławia i  
G recja. I  wreszcie pa.,rot do problema
tu , jak  sie  okazało, jeszcze n ie  d e fin i
tywnie rozwiązanego* do R osji. ’ Po pogro
mie F ra n c ji, a przed deoydującą rozprawy 
z Anglią, H itle r  postanowił wyeliminować 
tę  jodynę is tn ie ją c ą  wówczas s i łę ,  k tó ra  
mogłaby w odpa^iednim momenoie z, ro c ie  
s ię  przeciw Niemcom i  zadać im. śmiertelny 
cios z ty łu .
pljaczego H itle r  jąie  _zrób i ł  jlnwaz j i?

H itle r  c h c ie j r  o w iązać "po kartezjoń- 
sku", t .z n . od.dzielnie, w cztery' oozy, 
problemat an g ie lsk i. Dla.ozego H itle r  n ie  
zdobył s ię  na inwazję na wyspy b ry ty jsk ie  
po pogromie F ran c ji?  Dlatego, że na jego 
ty łach  s t a ł  kolos ̂ rosyjsk i, gotovy w toku 
rozprawy wymierzy ó mu raord.erczo uderzenie 
z "drugiego fro n tu ".

S o lidn ie  zainstalowany w "fortecy eu
ro p e jsk ie j" , zabezpieczony przed Anglią 
frontem, ciągnącym s ię  "od Norwegii do La 
Manche i  od zatoki B isk a jsk ie j do Suezu"
' -  H it le r  postanovvił •tsounąó z widowni Ro
s ję  i  pod jął swój " b litz " , którego prze
b ieg  okazał się  dlań. tak  nieóczokiwany.

Gzy mille, za którego sprawą .H itle r w 
sioduioniłowych butach zdąża do k a ta s tro 
fy , to  n ie  tylko zimy rosy jsk ie  i  nie ty l-  
kd pro&ukoja amerykańska. TO l o g i 
ka.  h i s t o r i i ,  która, b ie rze  swój 
odwet. Logika, okazująca, s ię  s i ln ie js z ą , 
a n iż e li  wola ludzi, ktorąy o h o ił l i  isc- 
je j  na ’przekór,

Wrao.ają ^m a^^rzesz^ośoi
H itle r  uczynić wszystko, a.by zarwać 

anałogię z p rzesz ło śc ią . Udało mu s ię  
chwilowo • eliminować ndjgro z n io js^ o h  
przeciwników, jak Polska i  F rancja. Uda
ło  mu s ię  zapewnie sobie neutralność j. 
i  bardzo życzliwą neutralnośó -  R osji. 
Udało mu s ię  prze ciągnąć na. stronę Nie
miec Włochy i  Japonię. Udało mu, s ię  pod
dać pod swą dominację be znała oałą Euro
pę. Udało mu się.ońoozyc Europę murem, 
który uważał za n ienaruszalny♦

A jednak mimo to  wszystkie osiąppaięoia 
. sy tuacja  je s t  dz iś t r a g i o z n i o  
d la  N iemcow podpbrja do ą^tur.cji sprzed
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owi er c wieku. Wszelkimi egzorcy zmarli 
odganiane, mary p rzesz ło śc i wracają w 
komplecie* Rzocsywistc-śó o k a z ja  się  
d la  Niemców gorsza od “najgorszych obaw, 
bo oto j u ż  musze walozyó n ie  na 
dwóch frontaoh, a le  nr. trzech  i  -  wodlc 
zr.pev.nien Prezydenta Roosovelta -  ilo ść  
tych frontów wzrośnie wkrótce do czte
rech , p ięc iu  lub sześciu .

Prysnął mit B litzk riegu  -  i  Niemcy 
muszą prowadzić iyp wojny, ktorogo s ię  
na jbardzie j obawiały i  od ktorogo się*’ 
n a jbardz ie j odżegnywały -  wojny na wy
czerpanie*

Rozwiała 3ie trium falna konoepoja 
ofensywy za wszelka oenę, i  pod naporom 
twardych koniec znos c i Niemcy musiały 
przyjąć s tra te g ię , o k tó re j Goebbels 
jeszozo latem 1942 roku mówił, że S t r a 
teg ia) wyczerpująca s ię  w defonsywio 
musi nieuchronnie doprowadzić do spara
liżowania in ic ja ły  vvy i  woli skazanego 
na n ią  narodu1'.

Metody zaskoczenia, desanty powietrz
ne, wściekło a ta k i lo tn icze , wojna ner
wów -  w szystkie te  środki, wyrosłe z 
niemieckiego pragnienia zerwania wszel
kich analog ii z p rzesz łością , ste/orzonia 
z to j  wojny czegoś abso lu tn ie  bez prece
densu w dziejaoh -  stopniowo stęp ia ły  
swe ̂ ostrze, aby osta teczn ie  całkowicie 
zwróoic s ię  przeciw Niemcom,
Ojdwot Ja is to r i i

^Anglia, najważniejszy przeciwnik, 
ktoiy według "kartozjańskie  j" metody 
H itle ra  miał bpa wy izolowany od swych 
sprzymierzeńców i  "załatr/iony indywddu- 
a ln ie " , trwa na placu, s iln ie jsz y  niż 
kiedykolwiek, w otoczeniu największych 
potęg św iata.

Sprawa włoska, k tóra zdawała s ię  byc 
tak  trium faln ie  załatwiona przez Niem
cy, ewoluuje po l i n i i  wyznaczonej przez 
tradycję  h is  tory ozną. W tam tej wojnie 
Włochy -  dawny sprzymierzeniec państw 
contrałryoh -  znali‘.z ł s ię  osta teoznie  w 
obozie Ententy. W t e j  wojnie n r o o es 
ten  trwa d łuże j, a le  jego zakończenie 
będzie identyczno.

Problemat francuski, który -  jak się  
Niemcom w pewnym nononeie wydawało -  
rozwiązano osta teozn ie , jak  s ię  okazuje, 
b y ł załatwiony bardzo połowic znie i  
bardzo czc„sowo, Naprzekcr Lava.lowi i  
Petainowi Prano ja  b ie rze  w wojnie prze
ciw Niemcom u d z ia ł całkiem efektywny i  
w miarę postępów Sprzymierzonych na ź ie- 
Lii francusk iej -  zawarte układy okażą 
s ię  wyrazem pobożnych życzeń jednej 
tylko strony.

Tak, h is to r ia  b ie rze  swój odwet.
J e j  logika okazuje się  s i ln ie js z a , niż 
logika ludzi, którzy c h c ie li  odwrocie 
je j  b ieg  i  stopniowo, lecz  nieubłaganio 
przywraca układ elementów, k tóre  H itle r  
w swej pysze bejtićna© j mniemał uksz ta ł
tować na. miaro s.yoh sz a leń cach  ambioyj.

f.pi0cjA ozEŁdmaar m są
"k w arta ln ik  anory kański "Foroign Af- 

f. ir s "  zamieszcza obszerny artykuł na 
tonat ewolucji, jaką p rzesz ła  armia so- 
wiocka. Artylcuł napisany zo sta ł przez 
to n eg o  dziennikarza amerykańskiego 
Lolanda. Stowo, który w oza.sio wo jry so- 
wiocko-f ińskie  j  przebywał w F in lan d ii, 
a. v; roku 1942 by ł kor espondonten pism 
nowo jorsk ich  w R osji,
Autor staw ia sobie na wstępie pytanie, 

jak wytłumacą/o faict, że armia sowiecka 
tak  z le  s ię  b i ła  w czasie  wojny fińsko- 
sowiookioj, a obecnie odnosi tale znaczne 
suko osy w walco z niepomiernie po tężn ie j
szym przećiwndkiem? Odpowiedzi na. to  py
tan ie  szulca on w elastyczności sowieckie j 
maszyny wojennej i  w zasadniczych zmia
nach organizacy jnyoh, jak ie  zostały wpro
wadzone w czerwonej arm ii.
Libwidc. o ją  J|politrul:ov^

Jednym z pierwszy oh doświadczeń knnpa- 
1 n i i  f iń s k ie j ,  k tóre  zostało  w onoonoj woj 
j n ie  wykorzystane, było znieśionie in s ty tu  

c j i  politycznych komisarzy w arm ii, t.zw . 
politrukow. władza, w jaką b y li  wyposażę 
n i  ii/ zakresie  kontrolowania lo ja ln o śc i 
leażdogo dowódcy, ingerencja do spraw czy
sto  wojskowych -  słowem, kompetencja, jak 
to  określa. Stowe, "wojskowego kapelana, 
o fice r '. vyohowawozogo, propaga.ndzisty i  
eksperta, określającego kw alifikacje  o f i-  

1 cerów", przy minimalnych n a jczęśc ie j kwa- 
l i f  ilcac jach, zwłaszcza w zakresie wiedzy 
czysto wojskowej, ora.z przy znanych meto
dach "pracy" politrukow -  dały jak n a j-  ' 
gorsze wyniki. Toteż w niespełna miesiąc 
po rozpoczęciu obeonej wojny, Rada Najv.yż 
sza ZSRR podporządkowała t#z.vr. komisarzy 
wo jcmiyoh -  dowódcom, składa, jąc na nich 
odpowiedzialność nie za. prawo:,y sinośc po
lity czn ą , lecz  za "należyte wypełnianie 
zadań wojennych". W pazdziemilcu 1942 In 
s ty tu o ja  komisarzy wojenny’oh, nawet z tale 
ograniczonym zakresem uprawnień, zosta ła  
zniesiona., W ten  sposób osta teoznie  zos 
t a ł  zlikwidowany system diłłowunia dowod- 
cow oddziałów.
Nowa e l i t a

Ta przemiana o rgan izac ji arm ii czerwo
nej wiąże s ię  z szeregiem- innyoh zmian na 
tm y pąyehologicznej i  p o lity czn e j. Ar
mia azerwona nic wy step iu je  już jako "ar
mia robotników i  chłopów", lecz  obsypana 
orderami i  odznaozonia ii, wyposażona w 
liczne tok  cenne w żyoiu “sowieckim przywi 
le je ,  stanowi spooyfiózną " e li tę "  w pań
stw ie sowieckim, ja k ie j  So ie ty  nigdy 
przed tym n ie  znały. Rosy jsqy oficerow ie 
noszą te ra z  epolety ozdobiono złotymi ęa.3 
kami, Oficerowie c i  od pułlcomnika.* w gorę 
mają na spodniach czerwono lampasy. Mun
dury są  b a rd z ie j “starcam ie szyto. ¥  
pierwszych miesiącach wo jny of ioorowie, 
spędzający swój u rloę  w Moskwie, nie m ie
l i  pdtrzeby troszezyc s ię  zbytnio o swój 
wygląd zewnętrzny. Często n o s i l i  swojo



-  5 -

połowę mundury, niezgrabne buty i  obłado
wani b y l i  pakunkami. Wszystko to  zostało 
obecnie zakazane. Rosyjski o fice r obo
wiązany je s t  obeonie ncsic w mieście swój 
najleęszy mundur, ma on przypomnieć spo
łeczeństwu, że armia reprezen tu je  co's 
specjalnego, że tworzy ona. specjalną k la
sę i  pozyc$ę.

Rosyjscy żo łn ierze  zwraoają s ł-ę  nada.l 
do swoich ofioerów: "Towarzyszu generale" 
jednak cały szereg urządzeń poczynił 
stopniowanie w "towarzyszeniu się" i  wąt
pliwym racze j je s t ,  ozy rozwój tych urzą
dzeń przemawia za. równością. Kluby o f i
cersk ie  zostały  stworzone po ra z  pierwszy 
w h i s to r i i  Zw/iązku Sowleokiego. Stowe 
v/id z ia ł  w iele kobiet w mundurach, pe łn ią 
cych czynności ordynansów w wielu biurach 
i  sztabach. W k ilk a  miesięcy później wy
dany zosta ł rozkosz, żc ofioerovde Czerwo
nej Armii powinni mieć męskioh, ordynansów 
do podaw/ania posiłkową czy szczenią ‘buntów/ 
i  spełn ian ia  innych czynności porządku- .> 
wy oh. Kilka la.t tomu, gdyby kto doradzał 
tego rodzaju urządzenia w p ro le ta r ia c k ie j 
czerwonej arm ii, uwa.żanoby radę taką za 
zdradę rew olucji, 

te d łu g  ^carskich ą/zorów
Dnia 22 s ie rp n ia  1943 roku zo sta ł 

ogłoszony sowicoki plan rekonstrukc ji po- 
w/ojennej, Zarys tego planu przewiduje. i 
utworzenie 9 szkół wojskowych o elan szlco- 
le n ia  chłopców miedzy ósmym a 17-ym ro 
kiem żyoia na oficerów czerwonej arm ii. 
Szkoły te , nazwano imieniem Aleksandra 
Suworown przypominają pod pewnymi wzglę
dami dawne sz k ó ł’ kadeckie z ozasów przed 
rew olucją.

Kszystko to  wskazuje, że obecnie panu
je  w czerwonej arm ii inny kierunek. J e s t  
to  kierunek e l i ta rn e j  o rgan izac ji wojsko
wej, który kładzie  nacisk na nacjonalizm, 
a pomija doktryny rewolucy jne. Żołnierze 
czerwonej arm ii s t a l i  s ię  pierwszymi oby
watelami Z.S.R.R. a rzeo2yw istośoi też , 
oficerowie o z er./one j arm ii otrzym ali wię
ce j przywilejów i  z o s ta li  b a rd z ie j wyróż
n ien i, niż członkowie p a r t i i  komunistycz
n e j. Tak tedy psychologicznie, jak i  f i 
zycznie je s t  to nowa czerwona armia. Wy
posażona w wybitny p re s tiż ,“ wydaje s ię  
być bezkonkurencyjną potęgą. Ten rozwój 
szedł w parze ze stałym wzrostem nacjona
listycznych uczuc v/ narodzie rosyjskim , 
jako oa ło sc i. Nie należy uważać za przy
padek, że K r  o m 1 od samego "począt
ku g ło s ił ,  że wojna t a  je s t  "wojną p a tr io  
tyozhą", oraz że nowe odznaczenia nazywa- 

\ ne są od dawny ch w ielkich bohaterów ro 
sy jskich, jak; ord.or Aleksandra. Suworowa, 
order M ikołaja Kutuzowa lub order Alek
sandra Newskiego.

Śród rozmaity?oh odznaczeń rewolucy j -  
nych, z czerwonym sztandarem i  czerwoną 
gwiazdą włącznie, ty/lico ty tu ł  bohatera 
Związku Sowieokiago i  order Lenina ryw/ali

żują z tymi nowymi nacjonalistycznymi 
orderami. Dał 3 zy wzrost s iły  czerwonej 
arm ii w Związku Sowieckim w p rzy sz łe j 
generacji załóżeó będzie jednak w końcu 
od tego, c^y czerv/ona armia służyć bę
dzie zabezpieczeniu i  umocnieniu państwa 
sowieckiego, czy też stan ic  s ię  in s tru 
mentem odmiennego rodzaju imperializmu.
W t e j  chw ili każdy może stw ierdzić, że 
dominującym momentem je s t  ro sy jsk i na- 
c jonalizm.
Niebezpieczeństwo je s t  widoczne

V.r wyniJcu swoich obstar mych wyw/odow/, 
omawiający oh łatwość i  sprężystość, z 
jaka przepro\wad.zono zasadnicze zmiany w 
dowództwie, przystosowanie do nowy ch za- 
dan^i tak tyk i n iep rzy jac ie la , um iejęt
ność wyciągania wniosków- z popełnianych 
błędów, gotowość okupienia cza.su poświę
ceniem p rzestrzen i i  życiom sowieckich 
żołnierzy tak  długo, jak długo tego wy- 
nagają konieczności, i tp .  -  Stowe ś m ie r 
dzą, że należy liczyć  s ię  z tym, iż po 
t e j  wojnie Rosja może mieć bezkonkuren
cyjną w Europie i  A zji armię, na k tó re j 
czele stać  b idzie  no\<rci wojsko,va arysto
k racja , uwienc zona laurami sławy i  zwy
cięstw:.» Armia ta  sta.c będzie na straży 
kraju , którego w ielkie  p rzestrzen ie  zo
s ta ły  ^zniszczono, którego 150 milionów 
ludności żyje w nędzy i  którego gospo
darstwo je s t  mocno nadwyrężone.

^D zisie jsi sprzymierzeńcy R osji mogą 
być łatwo ogarnięci obawą, przed kolosem 
cserwono,J arm ii, zwłaszcza Jeśliby w 
przy sz ło śc i nie miał is tn ie ć  pewny i  
niezaw/odny system powszechnego bezpie- 
czonstwa, na którym polegać można będzie 
z całym zaufaniem.

W tym tkwi sedno zagadnienia. Autor 
artykułu  chciałby wierzyć, że Rosja bę
dzie  ̂ gotowa także ze sw/ojej strony sza
nowne i  rozumieć inne narody. Stwierdza 
jednalc,• że powodzenie w uzyskaniu poro
zumienia. będzie c iężk ie  do osiągn ięcia  -  
lecz  Jest ono konieczne, by świat mógł 
zaznać ery prawdziwego pokoju.

-oOo-

f  PERS?EKTT;/TS TYGODNIA
Wi¿?ta premiera Mikołajczyka w Stanach 

Z jednoeŻory cS" je s t  n iovątpiiw łc wvażnyn i  
znamiennym wydarzeniem politycznym, n ie  
tylko na. odcinku spraw/ polskich, a le  i  w 
sk a li  między nar odow/ej. Konferencje pre
miera polskiego w/ Białym Domu* i  w Depar
tamencie Stanu dały asumpt do n iez liczo 
nej i lo ś c i  komentarzy^ przypuszczeń i  
su g e s tii v/ p ra s ie  ■ zarowno b ry ty jsk ie j  i  
amerykańskiej, jak i  n eu tra ln e j -  na te 
mat możliwości z 1 ikwidoY/nnia zatargu pol
sko-sowieckiego oraz wy siłków/“w tym k ie
runku, pod.ejmowanych przez rząd  Stanów 
Zjednoczonych,

D oniesienia prasov/o oo do przebiegu i  
wyniku rozmów były różnorodno i  niejedno-



k ro tn ie  sprzeczno z sobą. Czytaliśmy , 
więc raz  o kónkrotnym projekcie, wysuwa
nym jakoby przez premiera polskiego, to  
znów donoszono, żo żadna sformiłowrana 
propozycja nie zostoła ze strony po lsk ie j 
przedstaw/iona, Jedni komentatorzy wyro.- 
żają  pogląd, że w iąyta prem. Mikołajczyka 
je s t  poważnym krokiem na drodze w yjścia z 
impasu w zakresie stosunków polsko-so
wieckich, a w Sztokholmie posuwają się  
nawet do tw ierdzenia, że lik ,/id ąc ja  za
ta rg u  je s t  kwestią n a jb liż sz e j przyszłoś
c i ,  Inn i komentatorzy zaś ty/ierdzą, że 
w izyta "nie wyt..'•orżyła nov/ej sy tu ac ji, a 
conajwyżej zdołała wytworzyć nową atmos
ferę" .

O fic ja lne  oświadczenia prem. Mikołaj
czyka, składane przedstawicielom prasy, 
ze zrozumiałych zupełnie względów obrm a
ły s ię  w ramach z/ykłych w tego rodzaju 
wypadkach foraruł dyploma.ty cznych i  nie 
odsłoniły , rz£cz p rosta , k u lis  rozmów z 
Rooscvcltem, u or d e ll  Hullem i  S te t t iń iu -  
sen, których przebiegu tak  ciekawi są n ie  
ty lko  dziennikarz o. Premier Mikołajczyk, 
odpowiadając na pytania p rzedstaw icie li 
prasy, ujaw nił, że stosunki polsko-so
wieckie, były omawiane w rozmowach z prez. 
Roosevelt en, leaz  szczegółów tych rozmów 
n ie  może obecnie ujawnić,

W tym s ta n ie  rzeczy brała je s t  w łaści
wie isto tnych  elementów d la  oceny, czy i  
jak dalece wizyta prem. Mikołajczyka w 

Waszyngtonie wpłynie na. zmianę w ak tual
nych stosunkach polsko-sowieckich# Pewne 
fakty jednak wydają s ię  być bezsporne i  
warto je sobie uprzytomnić.

1° Wizyta prem. Mikołajczyka w Waszyng 
ton ie  odbywała, s ię  w atmosferze spec jąk
n ie  podkreślanej życzliwością serdecznoś
c i ,  przy ja. śni i  uznania, rządu S t. Zjedno
czonych dla. narodu polskiego^ okoliczność 
ta ,  łączn ie  z wy jątkowo# uroczystym cha
rakterom  przy jąć o ficjalnych  na. cześć 
premiera rząd.u polskiego, posiada niewąt
p liw ie  sy/o ja  wy mowę.

2° Wątpić nałoży, aby prez. Roosevelt 
w pierwszych dniach inw azji na. kontynent, 
gdy “najw ażniejsze prace państwowe absor
bują go ba rd z ie j niż kiedykolwiek, zapra..m _ 
sz a ł do s ieb ie  prom. Mikołajczyka jedynie 
w celu  zademonstrowania swych uczuc d la  
narodu polskiego, nawet gdyby ta  demon
s tra c ja  miała, wyraźny ce l, obliczony na 
efekt nie ty lko  w Polsce; racze j trzeba 
sądzie, że prez. Roosevelt uznał za ko
nieczne osobiste  omówienie z premierem 
rządu polskiego d.oniosłych spraw, których 
załatw ienie w “św ietle  rozwoju wydarzeń 
s ta je  s ię  palące nie tylko d la  Polsk i, 
a le  również d la  R osji i  wszystkich naro
dów zjednoczony oh.

3° Nie ulega, w ątpliwości, że prezydent 
Roosevelt wra,z z rządem S t. Zjednoczonych 
n ie  ty lko  nie  zaniechał in te n c ji  pośred
n iczen ia  w sporze między Polską a Rosją,

aJLe postanowił uaktywnić swą ro lę  w tym 
zakresie.

4° Podkreśl; u wreszcie trzeba, aczkol- 
r/iek z dużą ostrożnością, co do wysnuwa
nia. d a le j idących wniosków, fak t złago
dzenia. tonu prasy i  ra d ia  sowieckiego w 
stosunku do rządu polskiego; komentatorzy 
n eu tra ln i uważają to  za. bardzo znamienne» 
i  dające -wiele do myślenia, my -  znając 
dobrze możliwości ke.żd.ego nagłego zwrotu 
w propagandzie sowieckiej - jesteśmy 
w strzem ięźliwsi w ocenie zhaczenia tego 
fak tu .

Reasumując - Y /izyta  prem. Mikołajczyka 
w Waszyngtonie spowodowała niew ątpliw ie 
poważne oży\/ienie na odcinku spraw pol
sko-sowieckich. N ajb liższa  przyszłość 
okaże, jakie będą je j  rea lne  rezultaty*

Samoloty b ez załogi ,  k tóre  okazały się  
ćLa.wno zapowiadaną przez Niemców ta jn ą  
bronią, rezerwowaną na "pdykodzenio os- 
ta tn iego  słowa" - stanowią d.ziś przedmiot 
zainteresowania całego świat a. Dotych
czasowy przebieg bombardowania wysp b iy - 
ty jsk ic h  przez to  samoloty, a racze j to r 
pedy powietrzne, pozwala już wysnuć Y/nios 
kj. co d.o znaczenia ’nowej b ron i niemiec
k ie j .  Nic ulega wątpliwości, że "bomby 
la ta jące"  wyrządziły szkody w A nglii i  
spowodowały s tra ty  w ludziach.“ Jedno
cześnie jednak je s t  już rzeczą jasną, że 
nic posiadają one “żadnego znaczenia m ili
tarnego i  n ie  mogą wpłynąć w mrJłym nawet 
stopniu, na możliwości wojenne Aliantów. 
O sta tn ie  dni vykazały, że ustaa/iczne vysy 
ło n ie  nad. Anglie "bomb latająoyoh" n ie  
odbiło s ię  vr żadnej mierze na. działaniach  
bry ty j sko- amery kańskich ar N or maiki i .  Sa
moloty bez załogi, wyrzucone no. ślepo, 
n ie  są w stan ie  ani niszczyć baz o zna
czeniu militarnym, oni też związać poważ
niejszych s i ł  lotnictvra sojuszniczego. 
Z resztą  już i  propaganda niemiecka, “przyz
naje , że samolot)7 bez załogi nie są epo
kowym. wynalazkiem wojennym, kfc ory dópro- 
wradzic.ma do zwycięstwa, a le . że mają one 
urnożU r ic  Niemcom odwet zo. zniszczenie 
Berlina, i  ruiny mio.st Rzeszy. Ale i  te  
"skromne nadzieje" Niemców/, że Londyn zo
s ta n ie  zrównany z ziemią podobnie jok 
B erlin  -  n ie  mają żadnego uzasadnienia. 
Sprzymierzeni znają już szczegóły kon
strukcyjne novrej bron i i  oponowali pewną 
jfcloso wyrzutni "lato.jących bomb", co po
zwoli niewątpliwie vr najbliższym czasie  
na skuteczną walkę. Bomb ordo, mnie na 
szeroką skalę wyrzutni samolotów boz za
ło g i zn eu tra lizu je  \ r  znacznym stopniu tę  
nawą broń niemiecką. Już po k ilku  dniach 
d z ia łań  samolotów bez załogi oko ja  n ie
miecka vr tym zakresie  znacznie osłab ła , 
jednocześnie zaś lotnictw o b ry ty jsk ie  i  
a r ty le r ia  p lo t coraz skuteczniej przociw- 
d z ia ła  j .̂ temu new emu bomb or dawania mio.st 
i  ludności cyw ilnej. Nic nie  wskazuje na 
to , aby Anglia przypomnieć mioła sobie 
lay tyczne dni 1940 roku.


